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L itera tu ra  zagran iczn a .
Żum ale większe francuzkie i Henie#.

(Dolcończenie.J 

Dla F ra n cu z a  fo ty lko  jest ważne, co się z obecno- 
ścig wiąże. P y tan ie  o absolutnej idei, o wartości rzeczy  
oderwanej,  k tóra  Niemców tak b ardzo  za trudn ia ,  wcale 
go nie obchodzi.  Dla niego świat ca ły  o tyle  tylko jest 
w ażny, o ile mu może b y ć  poży teczny , a len jest w jego 
oczach na jm ędrszym , k to  na jkorzystn ie jsze  zas tosow a­
nie z odk ry tych  p raw d  dla siebie i tow arzystw a lu d z ­
kiego uczynić  umie. Czyli on bada  odw ieczne praw a 
p rz y ro d z e n ia ,  czyli tajnie serca ludzkiego, n igdy nie 
traci z oczu człowieka. K lassyfikując niepojętą liczbę 
istot żyjących i m artw ych ,  ogląda się na tow arzys tw o  
lu d z k ie ;  rozk łada jąc  ciała na sw e pierwiastki i w y k r y ­
wając ich rozm aite  stosunki, czyni to także przez  wzgląd 
na po trzeby  i żądze człowieka. N auka sama, jako nauka, 
ma u niego znaczenie, ponieważ n a b y ł  tego przekonania ,  
źe każda p raw da p rę d z e j ,  czy  później otwiera ź ród ło  
k ra jow ych  bogactw. D o  wyższego stanowiska u n iw er ­
sa lnych  widoków, idealnych po jęć  niemieckiej filozofii i  
poezy i nie ła tw o się wznosi:  wielcy nawet mężowie, k tó ­
r z y  się do nich wznieśli, wcale się z tem nie w ydaw ają ,  
będąc  nad to  u siebie p rze k o n an i ,  że ow e uniwersalne 
widoki, jako  ogólnik abs trakcyjnej w iedzy, s łużący  nam 
za norm ę w  sądzeniu  o r ze cza ch , n iek iedy  postępowi 
nauk  i ulepszeniom tow arzyskim  widocznie na zaw adzie 
stoją. G d y  prze to  koryfe je  naw et w  naukach tak um ie­
ję tnie życie i jego p o trz e b y  uwzględniają, ca ły  więc n a ­
r ó d  tym bitym i p rak tycznym  postępuje  gościńcem, z nie 
małą, jak się zdaje, dla nank  korzyścią. Ł a tw o  b y ło b y  
okazać, jak tutaj na łon ie  rozm aitych naukow ych in s ty ­
tu tów  najważniejsze rozw iązu ją  się p rob łem ala ,  w  celu 
zaradzenia jakow e j tow arzyskie j potrzebie, i  jak co­
dziennie różne  ro zd z ia ły  w  fizyce i chemii uzupełn ia ją  
się i doskonalą p rze z  zastosow anie  tych nauk  do r z e ­
miosł,  rękodzielni. Ze ta p rak tyczna  dążność francuzka 
szkod liw y  także w p ły w  mieć może,, temu nikt zap rze -
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czyć nie zechce, rodzi bowiem najczęściej miałkość i je ­
dnostronność .

P o d  nazwiskiem Revue  ro z u m ie F ra n c u z  tygodniow e 
lub miesięczne czasopismo, obrabiające dla swej p ra k ty ­
cznej dążności te same p rzedm io ty ,  co i Źurna łe ,  z tą 
ty lko  różnicą, że w  nich a r ty k u ły  w  kształcie dość o b ­
szernej r o z p ra w y  rozw inąć się mogą. P o l i ty k a , k tó ra  i 
tu jest w szys tko  poruszającą sprężyną (F rancuz  i A n ­
glik jest politykiem z urodzen ia)  nie w ystępu je  w R e -  
wiewach tak jawnie, ale ty lko za kulisami. K ie d y  um ie­
szczą przegląd z dzie jów  jakiego okresu  z dawniejszych 
lub now szych  czasów, wyjaśnienie jakiego historycznego 
w y p ad k u  swego n a r o d u ,  albo też obraz  jakiego znako ­
mitego politycznego charakteru; można b y ć  pew nym , że 
pod  tą zew nętrzną skorupą u k ry te  jąd ro  się mieści: są 
one niechybnie napisane na  poparc ie  tego lub owego sy -  
stemalu, dla wskazania tego lub owego celu. Idee  do  ta ­
kich rozp raw  podają zwyczajnie znakomite osoby, u ż y ­
wające w tym razie p isa rzy  za proste  narzędzie.

N auka  atoli tylu  rozlicznemi względam i ścieśniona, 
u trudza  p raw dziw e  pojęcie rze czy  i r zadko  k ied y  zja­
wisko jakie literackie z istoty n a tu ry  ludzkiej da się w y ­
tłumaczyć. Zmiany publicznego i p ryw atnego  życia oka­
zują się tu wszędzie jako p rz y c z y n y  naukow ych  zjawisk, 
do niego więc wszystkie natchnienia gen iuszów , w szy ­
stkie Badania uczonych odnosić się zw y k ły .  "Wolny 
tw ór  ducha ,  pod ług  myśli Góthego,. nie może się zmie­
ście w francuzkiej głowie. T ak i  duch, odwieczne praw a 
świata, znajdują w  francuzkich poetach tylko w y ją tkow o  
miejsce. K to  u  nich szuka sz tuki w  znaczeniu Szyllera , 
ten  na p różno  dzieła  tak kłassycznej, jak i rom antyczne j  
szko ły  przerzuci.  Lamartine, pobożny  Lamartine, w szy ­
stkie sw oje m odlitw y odprawia przed zwierciadłem i 
budujące jego rozmyślania, które pisze o Bogu, podobne  
są do gestów stare'j kob ie ty ,  namyślającej się p r z y  to a ­
lecie, jakie m iny  stroić będzie na; nabożeństwie, na  k tó re  
się ubiera.

M yśli  i uwagi pod względem wychowania publicznego 
n iek iedy  w  tych pismach umieszczane, jako  zastosowane
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jedynie do obecności, bez względu na przeszłość lub 
przyszłość, rzadko zawierają jaki rozsądny projekt. 
Sztuka nabycia w jak najkrótszym czasie wszystkich 
potrzebnych wiadomości, których, jaki stan wymaga, za­
trudnia nie jedno pióro. T u  usłyszysz pochwały lub 
nagany tego, o czem piszący najmniejszego nie ma w y ­
obrażenia, i trudno pojąć, do jakiego stopnia posuwa się 
w tym względzie zarozumiałość i głupstwo ludzkie.

Religia i hierarchia kościelna zatrudnia także obe­
cnie wiele p iór , ale pierwszy rzut oka pokazuje, źe te 
ar tykuły  nie są napisane, ani przez teologów, ani filozo­
fów. W  podobnych bowiem rozprawach nie dostrze­
żesz ani śladu pewnych stałych zasad: wszystko tu pra­
wie jest czczą gadaniną.

Ale najśmieszniejsze są w ykłady z ekonomii. — 
Ludzie , nie umiejący częstokroć jęczmienia od psze­
nicy rozeznać, robią plany do najśmielszych agrono­
micznych refo rm , i obwieszczają je krajowi w tonie, 
który  tylko grubej niewiadomośći i bezczelnej zarozu­
miałości może być udziałem.

W  ogóle rozprawy w Rcwiewach, pod względem 
doskonałości, nie dościgają wcale zręcznych gazeciar- 
skich artykułów ; nie mogą więc iść w porównanie z 
gruntownością niemiecką. Przestają one na tera, gdy o 
wszystkiem, o czem na posiedzeniach zwykle bywa mo- 
wa, szeroko, płynnie i przyjemnie się rozwodzą, niedba- 
jąc bynajmniej o to, czy przedmiot wyczerpnąć zdołają ; 
albowiem nie idzie im o gruntowność, ale tylko o nastrę­
czenie swoim czytelnikom obfitej materyi do przyje­
mnego paplotania w świetnych posiedzeniach o jakim 
ulubionym przedmiocie. Jakoż nie raz zdarzyło mi się 
słyszyć zdania i sądy o romansach i dramach przez wy- 
perfuraowauych modnisiów słowo w słowo z Piewie- 
wów bez zachłyśnienia tonem stanowczym powtarzane.

(D. A.)

Literatura krajowa. 
B* o e a y a. 

P ieśń  »ta »tvniisMtaeh.
(Improwizowana.)

Za  cóż brzmieć żatobnem pieniem, 
Za  cóż g-onić cień za cieniem,
Za cóż płakać starych strat?
Czas już pozbyć wdowich szat!

N ic w  przyrodzie nic zaginie, 
Śmierć i ród w jednej godzinie 
Gdy umiera nowy cień,
Z szarych obsiou wstaje dzień.

Gdzie się z ruin czas natrząsa,
Miody robak w esół pląsa:
Bo żyjątka rodzi trup,
Bo kolebkę rodzi grób.

Gdy swobody zejdzie rano,
N ow e ludy zmartwychwstaną,
I  z grobowca podłych trzód 
W n et młodzieńczy błyśnie Ind.

W ięc  przysiążmy na zwaliska 
Życiem tchnąć w stare ogniska,
Snuć w  przyszłości złote dnie,
A o przeszłość nie dbać, . . . nie!

1835.  e .  E.

C « c i ' w o n n  s n f t i e n / i t t .
(P rze z  C zajkowskiego.)

(D  a l s z y  c i ą g )
Postąpiłem krok naprzód: » Ojcze! błagam ciebie, 

pozwól, bo ja przysiągłem i przysięgam teraz, że T o ­
masz Jazłowiecki ożeni się z Pauliną Zagórską!« chcia­
łem go wziąść za rękę i do nóg mu upaść, on mnie od­
trącił: » W y ro d n y  synu ,  idź precz z moich oczu!« 
i rzucił się na krzesło; — oddaliłem się, powtarzając: 
ożenić się. —  W  kilka godzin p rzyszed ł  do mnie b a ­
ron, mój szwagier już natenczas, całując mniei ściskając, 
zaczął mi gadać nie o swojem szczęściu, ale o te'ni, jak 
to dobrze, mieć za pieniądze kochankę: »M ój Tomaszu, 
to najwygodniejszy sposób żenienia się, zła żona? bez 
rozwodu ją rzucasz, a bierzesz drugą; — słuchaj, po co 
tu gniewać ojca, kilka tysięcy dukatów, rzecz skończona, 
panna Zagórska twoją, ja na siebie rzecz biorę: ojciec 
nie będzie się gniewał.« — Jak  wściekły się porwałem: 
^Przebrzydły  ło t rz e !« i za drzwi go wypchnąłem; by ł­
bym mu głowę roztrzaskał, sam przypadek zrządził ina­
czej, — on za drzwiami jeszcze dodał: » Panic Tom a­
szu, uspokój się, ja zawsze gotowym na twoje usługi.* 
— Niegoniłem go, pogardziłem nim, i tą razą nieżało- 
wałem mojego postępku, bo już stałem się samodzielnym.

Ojciec stronił od rozmo wy ze mną, Paulina była dla 
mnie niewidzialną, siostra moja odpjrchała mnie od siebie 
swoim złośliwym dowcipem, a baron ruszał ramionami, 
widać litując się nadem ną, i z grzecznym uśmiechem 
oświadczył mi swoję przyjaźń; zapłaciwszy mu ją raZk 
obelgą, dalej płaciłem pogardą. Postanowiwszy, czasem 
i moją stałością przezwyciężyć upór ojca, napisałem list 
do Pauiiny i jej matki, w którym powtórzyłem przyrze­
czenie poślubienia drogiej mi istoty, — i wyjechałem do 
Odessy. — Nudząc się na zabój w tern pięknem mieście, 
poznałem się z księciem Alias - Iszmilem, rodem z Ka- 
bardy, oficerem w rossyjskiej służbie; na wzajem podo­
baliśmy się sobie z napół oświeconym Czerkieśem; ja 
mu opowiadałem moję miłość, opisywałem Pauliuę, jej
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w d z ię k i ,  je j c n o ty ,  i on s ł u c h a ł ; —  on  mi p r a w i ł  o s w o ­
jej o jc z y ź n ie ,  o  k au k azk ich  g ó ra c h ,  a ja  s łuch a łem . — 
N a  ty m  św iec ie  s łu c h a ć  czy je g o  o p o w iad an ia ,  je s t  to z a ­
sk a rb iać  jego  d o b r e  w z g lę d y ,  — ale s łu chać  go, a tw arzą  
i ru ch am i c iała  o k a z y w a ć ,  źe  nam  p r z y p a d a  do  serca, 
źe  g o  c z u je m y ,  jes t  to  n ie o m y ln y  sp o s ó b  za w ią zan ia  
p r z y j a ź n i ;  b y l i śm y  p rz y ja c ió łm i  z C z e rk ie se m  K a b a r -  
d y n c e m .  — W e  c z te ry  t y g o d n i e  m ojego  p o b y t u  w  O d e -  
s ie ,  o d e b ra łe m  list o d  s i o s t r y ,  o z n a jm u ją c y  mi ch o ro b ę  
m o je g o  o jca ;  p i s a ła :  » T w ó j  u p ó r ,  tw ó j  n ie r o z s ą d e k  
w trą c i  n a szeg o  d o b re g o  ojca  d o  g ro b u .  « —  P o ż e g n a łe m  
m ojego  n o w e g o  p rz y ja c ie la ,  p rzy s ię g l i śm y  sob ie  w ie rn ą  
p r z y ja ź ń ,  i p o jech a łem  do  o jczy s teg o  d o m u .  —  W r ó c i ­
łem , ale ju ż  za p ó ź n o :  o jc iec  m ój n i e ź y ł ; p ięc iu  dn iam i 
p r z e d  m oim  p o w ro te m  u m a r ł  — i os ta tn ia  jeg o  w o la  
w z g lęd em  m n ie ,  o s ta tn ie  s ło w a  p o żeg n an ia  n ie o b e c n e g o  
s y n a  b y ł y :  » p rz e k lę s tw o  rzu cam  na  T o m a sz a ,  jeśli sw o -  
jem  m a łżeń s tw e m  z r o b i  z a k a łę  r o d o w i  J a z ło w  ieckich.« 
—  P ła k a ł e m  śm ierci ojca, z a p o m n ia łem  ote'm, że on  m nie  
n ie  k o c h a ł  jak  s y n a , ty lk o  k o ch a ł  ja k  Ja z ło w ie c k ie g o .  
S io s t ra  i s zw a g ie r  n a d z w y c z a j  se rd e c z n ie  b y l i  z e  m ną .  
O jc ie c  u m ie ra ją c ,  p r z e z n a c z y ł  dla m o je j  s i o s t r y  p o sa g  
w (fgo low iźn ie ,  z w a ru n k ie m  s to s o w n y m  d o  n a sz y  ch p ra w ,  
a b y  ten  n i e b y ł  w y p ła c o n y m ,  aż za  o k azan iem  p e w n o śc i  
n a  m a ją tk u  b a ro n a ,  o d p o w ie d z ia ln y m  p o sagow i,  a że b a ­
ro n  z o w y c h  k u r la n d z k ic h  w ło śc i  i z a m k ó w  n iem ia ł  nic, 
a za tem  m ie szk a l iśm y  raze m . —  Z o b a c z y łe m  P au łiu ę ,  
p i ę k n ą ,  d o b rą  i tak  m n ie  k o c h a ją c ą ,  jak  d a w n ie j ,  n ie ­
b y ł o  p r z e s z k o d y  d o  n a sz e g o  p o łą c z e n ia  s ię ,  ty lk o ś m y  
czekal i k oń ca  żałoby-. S io s t ra  m o ja  o k a z y w a ła  dla n ie j  
w ie le  p r z y j a ź n i , a b a r o n  ciągle w y c h w a la ł  je j  z a le ty ,  i 
c ie s z y ł  się m ojem  p rz y s z łe m  szczęśc iem  —  a ja juź  
n ie  n a d z ie ją ,  ale p e w n o ś c ią ,  są d z i łe m  dob ieg ać  k r e s u  
szczęścia .

B y l i śm y  w  ówczaS w  p ie r w s z y c h  dn iach  W r z e ś n i a ,  
ty s iąc  ośm se t je d n as teg o  ro k u .  J u ź  n ie  g łu cha ,  ale g ło ­
śn a  w ieść  k r ą ż y ł a  o n ieo d b i te j  w o jn ie  m ię d z y  F r a u c y ą  
a R o s s y ą ;  m ło d z ie ż  n a sz a  u k ra d k ie m  o p u s z c z a ła  kraj ,  i 
b iegła ,  zac iągać się d o  s ze reg ó w  w o jsk a  k s ię z tw a  W a r ­
szaw sk ie g o  ; j a  p r z y z n a m  s i ę ,  choć  (o n ie  n a  m o ję  z a ­
le t ę ,  iż  p o m im o  m i ło śc i ,  ja k ą  czu łem  dla o jc z y z n y ' ,  n a ­
w y k łe m  o d  d a w n a  s ł y s z e ć ,  źe  P o ls k a  o d  F r a n c y i  
n ic  się sp o d z ie w a ć  n ie m o ź e ,  ty lk o  n ie s z c z ę ś ć ,  u b o le -  
w-ałem t e d y  n a d  tą n ieszczęś l iw ą  w o j n ą ,  n a d  p o r y w a ­
n iem  się P o la k ó w  d o  o r ę ż a ,  a m y ś la łem  je d y n ie  o  m o ­
jem  o żen ien iu .  S z c z e r y  i j u ż  te r a z  s am o d z ie ln y ,  p rz e d  
n ik im  n ie la iłem  m ojego  w id z e n ia  ty ch  r z e c z y ,  s ios tra  i 
szw ag ie r  r o z w o z i l i  sk w ap liw ie  to  z d an ie  p o  sąs iedztw ie ,  
i j a k  się p o tem  d o w ied z ia łem ,  głosili i po w ięk sza l i  mój 
w s t r ę t  do  w o jsk o w o śc i  i  m o ję  o b o ję to ść  dla o jc z y z n y ,  —

P a u l in a  ciągle u s i ło w a ła  zm ien ić  tok  m o jeg o  s ą d u ,  i  to  
b y ł o  p o w o d e m  częs tych  k łó t n i ,  i m i ły ch  p o g o d z e ń  się, 
o n a  m n ie  u n ie w in n ia ła ,  b o  w id z ia ł a ,  źe  cho ć  sąd  b y ł  
k r z y w y m , j e d n a k  s e rce  miałem m iłu jące  o jc z y z n ę .  —  
S ąs ie d z k a  m ło d z ie ż  o b o ję tn ie ,  z im no naw-et o b c h o d z i ł a  
się ze  m ną, i ciągle u k r y w a ła  się z jakiemiś ta jem n ica m i ;  
chociaż z p o w o d u  m ego ojca  n ig d y  n ieźy łcm  z tą m ło ­
d z ie ż ą ,  je d n a k  ob o ję tn o ść ,  z ja k ą  m nie  p r z y jm o w a n o ,  
b y ł a  p r z y k r ą ,  b o le s n ą  n a w e t  dla m n ie ;  —  ta jem nic zaś  
u ieu s i ło w a łem  p rz e n ik n ą ć ,  n ie d b a łe m  o n ie .  —  W ł a ś n i e  
w  ty m że  sam ym  czas ie ,  z j a w i ł  się u  h r a b i n y  D z ie d u -  
szy c k ie j  m ło d y  cz łow iek ,  o k a z a łe j  p o s t a w y  i dość  p r z y ­
s to jne j  u r o d y ,  n a z y w a n o  go W ł a d y s ł a w e m  B o sk im .  — 
W s z y s l k i e  jego c z y n y  o tacz an o  m głą  ta jem niczości ,  s zcze ­
g ó ln ie j  p rz e d e m n ą .  Pau lina  częs to  p r z e s ia d y w a ła  u  P a n i  
D z i e d u s z y c k i e j , i  dla tego też  i j a  tam b y w a ł e m ;  fen  
p a n  W ł a d y s ł a w  n a d z w y c z a jn ie  d u m n o  ze  m n ą  się o b ­
ch od z ił ,  a n a w e t  d o  te j  d u m y  m iesza ł  jak iś  ro d z a j  p o ­
g a rd y  , p rz e c iw n ie  zaś  z moim szw agrem  b y ł  g rz e c z n y  
i u p rz e jm y .  K i lk a  r a z y  z tym  ta jem n iczy m , a n ie z n o ­
śn y m  dla m n ie  cz ło w ie k iem  p rz e m ó w iłe m  się, i chcia łem 
ro z p ra w ia ć  się że lazem  a lbo  o ło w ie m ;  ale P au lina ,  k tó r a  
b e z  p o w ie d z e n ia  z g a d y w a ła  to  m o je  p o s tan ow ien ie ,  n a  
k lęczk ach  mnie  o d w o d z i ła  o d  niego. Ł a tw o  sob ie  t łó m a -  
c z y łe m  to p o s tę p o w a n ie  P a u l in y ,  zn a jąc  je j  z a p a ł  p r z y ­
w ią z a n ia  dla o jc z y z n y ,  a w ie d z ą c  o tern, że  fen W ł a d y ­
s ła w  je s t  jak im ś w y s ła n n ik ie m  z k s ię z tw a  W a r s z a ­
w sk iego .  —  D n ia  je d n e g o  s io s t r a ,  k tó r a  mi o k a z y w a ła  
c z u łe  p r z y w ią z a n ie  o d  śm ierci o jc a ,  p r z y s z ła  do  m nie , 
w z ię ła  m nie  za rę k ę ,  sp o s trzeg łem  ł z y  w  je j  o k u :  „ T o -  
m a s z u ,  b ie d n y  ty  j e s t e ś !« —  » M o j a  lu b a ,  dla czegóż 
mam b y ć  b ie d n y m  ? « —  » J a  ci n ieśmiem p o w ie d z ie ć  tw o ­
jego n ie s z c z ę śc ia .« —  „ M ó w ,  cóż, m ają  m n ie  za z łeg o  
P o la k a  ?« — „ O h ,  n ie  t o . « —  „ C z y ż  ten  p a n  W ł a d y s ł a w  
n a  m nie  co n ag a d a ł  ?« —  „ O h  n ie  . . . .  ten  p an  W ł a d y ­
s ł a w  . . . . «  z a t r z y m a ła  się. —  „ M ó w ,  n a  miłość  Boga.«

» l y  c h c esz :  . . .  ten  p a n  W ł a d y s ł a w  kocha Pau lin ę ,«  
—  » I  cóż  d z iw n e g o ,  P a u l in a  taka  ł a d n a ,  taka  d o b ra .«

„A le  P a u l in a  ko cha  p a n a  W ł a d y s ł a w a .^  —  „ T o  
b y ć  n ie m o ż e !«  s k o c z y łe m  jak  p io ru n em  ra ż o n y ,  jak  s z a ­
lo n y  b iega łem  p o  p o k o j u :  „ t o  p o t w a r z ! to  k ła m s tw o !  
to  b y ć  n i e m o ź e ! « zm ogłem  się i r zu c i łem  się n a  so fę ;  
s io s t ra  s ia d ła  k o ło  mnie, ca łow a ła  m nie  i o k r y w a ła  p ie ­
sz c z o ta m i :  „ U s p o k o j  się T o m aszu ,  tyś  sam tego chciał,  
g d y b y  n ie  tw’oja p rzy sz ło ść ,  n ig d y b y m  ci tego n iep o w ie -  
d z ia ła .«  —  « J a k t o , «  zaw o ła łem  „ t y  je sz cze  to  u t r z y -  
m u je sz  i m ożesz  źe  o tern m n ie  p rz e k o n a ć .«  —  „ M o g ę ,  
ty lk o  mi p rz y rz e c z ,  źe  n ie n a ro b isz  h a ła su  w  d om u  p a n i  
I)z ied uszyck ie ' j .«  —  „ P r z y r z e k a m . « —  „ P rz y s ię g n ie s z -  
źe  mi n a  m iło ść  m atk i ?«  —  „ P r z y s i ę g a m  ci n a  m i/ość
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m a tk i ,  zrobię co zechcesz ,  ty lko mnie przekonaj.« —  
Sm utnie w strząsnęła  głową, »przekonam , bo od tego za ­
leży tw oje  szczęście, twój p r z y s z ły  l o s ; zaczekaj tu  na 
m n ie ;*  i, w ysz ła .  O h ,  w ystawić  sobie n iem oźecie , co 
się ze  mną dzia ło : zazdrość  mnie paliła ogniem piekła, 
w s ty d  mnie rum ienił  posądzać ją, anioła mojego s e rc a ; 
miłość w łasna d ręczy ła  się srogą obrazą, a szlachetność 
d u sz y  b rz y d z i ła  się n ieufnością ; jednak  jakiś p rom yk  
nadzie i p rzychodził  mi na pomoc, i s z e p t a ł : to wszystko  
n ie  p raw da. W a h a łe m  się, czy  mam przekonać, czy  od ­
rzucać  podejrzen ie ,  jako n iegodne m n ie ,  gdy  w eszła  
s ios tra :  «wstaii,  chodź! ty lko  na pamięć naszej matki 
ciebie zaklinam, n ierób żadnego h a ł a s u .« —  W s ta łe m  i 
szedłem za n ią ;  oh, ledwie z takim strachem, z taką b o ­
leścią idzie na rusztow anie  p rzestępca w skazany  na 
śm ierć; z jaką ja niosłem moje serce na  rusztowanie, 
t rzym ałem  się sukni mojej siostry, jak  się trzym a potę­
pieniec ludzki sza ty  swojego spow iednika,  ja k b y  się 
t rzym ał  szaty  swojego kata naw e t;  dała mi z n a k ,  aby­
śm y szli na palcach i c ich o , i jakeśm y podeszli pode- 
d rzw i p o k o ju ,  gdzie mieszkał pan W ł a d y s ł a w  — zbli­
żam oko do szpary  — pan  W ł a d y s ł a w  na krześle,  P a u ­
lina u niego na kolanach,  on  j f  ca łu je ,  pieści jej jasny  
w ło s ;  — pociemniało mi w oczach, odszedłem  od sie­
b ie  — chciałem d rzw i rozsadzić  —  k rzykną łem  i padłem 
na posadzkę ! — J a k  przez sen usłyszałem  odmykające 
się drzwi, i głos tego W ł a d y s ł a w a :  » lo  niegodnie! kto 
z łym  Polakiem , może b y ć  i szpiegiem !« —  P orw ałem  
się, W ł a d y s ł a w  w yszedł,  m ówiąc: »Paulino, bądź z d ro ­
wa, milczenie. — Chciałem biedź za n im , zabić go ,  -— 
ale w iaro łom na stanęła p rzcdem ną: » T o m a s z u ! * —  ja 
ją odepchnąłem : »precz odemnie, zdradliwa n iew ias to !«
  W  tyra wbiegli moja siostra i mój szw agier,  moja
siostra w y p row adz i ła  prawie gwałtem do drugiego p o ­
ko ju  płaczącą Paulinę, i powtarzającą w ełkan iach :  »To- 
maszu! Tom aszu  !« —  Ja ,  jak w konwulsyach, rzuciłem  
się w objęcie barona  —  a kiedym p rz y sz e d ł  do sie­
b ie ,  z ro zp a czy  zaśmiałem się po szatarisku i za w o ła ­
łem : » jedźmy, szukać tego W ła d y s ł a w a !  « i mój szw a­
gier p o w tó r z y ł : »jedźmy! mój pow ózgo tow y , K ata rzyna  
p rzy jedz ie  w  twoim.« —  Bez pożegnania pojechaliśmy;
 miałem przekonan ie  o zdradzie  kochanki, czy z t izeba
b y ło  więcej? —  w iarołom na! —  a bałem się jednak  ją 
k lą ć ,  i c z u łe m ,  źe ją kocham nam iętniej,  jak k iedykol-  
w iekbądź. —  W  drodze  nap rzód  baron  mi powiedzia ł,  
że nap róźno  szukalibyśm y pana Boskiego, bo juz za p e ­
w ne  się n iepokaźe więcej —  a potem d o d a ł :  »mój l o -  
m aszu, wiesz, jak te Po lk i szaleją z miłości dla ojczyzny, 
ty  niechcesz żadnego udzia łu  mieć w tej wojnie i d o ­
b rz e  r o b i s z ; ten pan W ła d y s ł a w ,  jak  powiadają, oficer

polskiego w o jsk a :  cóż dziwnego, że Paulina  młoda, n a ­
miętnej w yobraźni,  nieustalonego serca, pokochała pana 
W ła d y s ł a w a  bohatera ; kobie ty  kochają i uwielbiają b o ­
haterów . J a  K u r lan d c zy k ,  a nie P o la k ,  a kto wie, 
czy  nie pó jdę  do polskiego wojska, jak N apoleon w k ro ­
czy  w nasze s t ro n y :  i K ata rzyna  Polka, a te w asze Polki 
dodziwneczarodzie jk i.K  —  T e  s ło w a b a ro n a  o tw o rz y ły  
mi o c z y ,  b łogosław iłbym  im , gdybym  mógł w ówczas 
b łogosław ić  czem ukolw iekbądź; postauow iłem  w  m y ­
ś l i : pojadę do w ojska ,  stanę się bohaterem, niech mnie 
przyna jm nie j  żału je w iaro łom na —  i czegóż miałbym  
w  ziemi rodzinne j zos taw ać? p rzed  oczyma, p rzed  m y ­
ślą mieć ciągle obraz  zdradliw ej kochanki, oddychać tem 
pow ie trzem , którem  ona o d d y ch a ;  —  o nie! —  lepiej 
zginę, w szys tko  skończę i powiedzą ludzie : szkoda, d o ­
b ry  b y ł  P o lak ,  —  a ona może zapłacze, i w y m ó w i:  on 
b y ł  godzien  miłości, zginął za ojczyznę!

W ieczo rem  za p rzy jazdem  mojej s iostry  ośw iadczy ­
łem , że już  nie pana Boskiego szukać ,  ale chcę jechać 
do W a r s z a w y  i zaciągnąć się do  wojska, —  Siostra p ła ­
k a ła ,  baron  usiłował mnie odwrócić od powziętego za­
miaru ; ja to b rałem  za szczere p rzyw iązan ie  k u  mnie, 
i szczerze im by łem  wdzięcznym , bo miło widzieć W nie­
szczęśc iu ,  źe są ludzie, co nas kochają. —  O św ia d c z y ­
łem ostatecznie, iż nic niezmieui mojego p rze d s ięw z ięc ia ; 
natenczas siostra ze szwagrem zaczęli radzić o ocaleniu 
m ajątku ; miałem w praw dzie  chęć w idzen ia ,  choć raz, 
P au l in y ,  ale w stydziłem  się n ie tylko to uczynić, ale na­
wet mówić o tein, a lak z rozpaczą w  se rcu ,  co spie- 
sznie'j wyjechaliśmy do Kamieńca. Tam  za pomocą z ło ta 
m etrykę moję p o d sk ro b an o ,  i dano  mi pełnoletniość 
dw udziestu  czterech la t ,  spo rządzono  akt sp rzedaży  
w szystk ich  moich d ó b r  przeżeranie na rzecz barona  Aj- 
denbauma, znaleziono świadków, k tó rz y  podpisali, iż byli 
p rzy tom nem i w ypłac ie  p ien iędzy ,  i ja w pros t  z tamtąd 
pojechałem przez G alicyą do księstwa warszawskiego.

W  parę miesięcy już by łem  w  m undurze  ułańskim 
piętnastego pu lka  u ła n ó w ,  —  a w roku tysiąc ośmset 
d w u n as ty m ,  pod  M irem  ran n y  kilka r a z y ,  s traciwszy 
konia, dostałem się w  rossy jską  n iew o le ; zaprow adzono  
mnie z wielu innym i jeńcami do N ow o  - C z e r k a s k a , a 
z tamtąd odes łanym i zostaliśmy do G ru z i i ,  do miasta 
stołecznego Tyflis. — P rzez  cały  ten przeciąg czasu ani 
razu  nieopuściła mnie myśl o wiarołom nej Paulinie; jak 
cień za o so b ą ,  tak jej obraz  gonił za wzrokiem mojej 
duszy .  W  w ojsku szukałem tego przeklętego W ł a d y ­
sława Boskiego, i nigdzie go znaleść n iemogłem, py tać  
zaś o niego nie miałem se rca ,  a co więcej od w sz y ­
stkich daw nych znajomych stroniłem, bo  mi się zdawało , 
źe k aż d y  zna moje nieszczęście, i będzie  gadał o nicm.
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W o la łe m  cierpieć w  milczeniu, samemu sobie co minuta, 
co sekunda p rzypom inać  w iarołom ną, i moję miłość dla 
nie), b y leby  ludzie nic mi nieprzypominali.

S chorza ły ,  zbicdzony, bosy, półnagi siedziałem z in ­
nym i jeńcami w  Tyfliskiej tw ie rdzy , smutno dumając o 
p rzesz łośc i ,  o p rzy sz ło śc i ,  ani myśląc w cale,  — kiedy 
w szed ł  jakiś rossy jsk i  oficer od  ja z d y ,  bo  z ostrogami 
i pałaszem , — zdaw ało  mi się, źe gdzieś go znam , p r z y ­
pa tru ję  się — to o n ,  to  A b a s - I s z m i l ,  mój przyjacie l z 
O d e s s y ;  nieclicialem jednak, a racze'j w stydz iłem  się go 
powitać. O n  przechodzi ł  między jeńcami, i przeglądał 
okiem, jak b y  kogoś szukał, zbliżył się ku  mnie, w idzia­
łem to w jego oczach, źe mnie poznał;  ale da ł  znak, że ­
bym  ja tego n ieokazyw ał.  Zaw oła ł  oficera garnizonu, 
k tó r y  nad nami miał s t raż ,  i p r z y  nim mnie zapy ta ł :  
»czy ty  oficer, czy  żo łn ierz?  — ja mu odpow iedzia łem : 
» ź o łn ie rz .«  — »Chcesz do  mnie p rzystać  na s łużbę? — 
»chcę« ; obrócił  się do oficera g a rn izonu :  » J e n e ra ł  p o ­
zw o li ł ,  abym  w y b ra ł  jednego P o lak a  na s łużbę do sie­
bie, ja  lego b i o r ę « — do d a ł  do m nie: »pójdź za mną.a 
Oficer garn izonu  jakąś grzeczność pow iedzia ł K ab a r-  
dyńsk iem u księciu, a ja w yszed łem  za moim panem. — 
Skorośm y  weszli do  mieszkania Abas ■ Iszmila, — on 
rzucił się w  moje ramiona, i ściskał m nie: » Jazłow iecki,  
szczęśliwy jestem, źe cię w ybaw iłem  z nieszczęścia, dzi­
siejszej nocy  musisz z tąd  w y je ż d ż a ć !« — » A  to dla 
czego?« — » R o zk az  jest u jenerała , aby  kilkunastu z was 
w ys łać  na  Sibir, m iędzy  nimi ty  jesteś p ie rw szy  na spi­
sie , czytałem rozkaz  i dowiedzia łem s ię ,  źe tu jesteś. 
J e n e r a ł ,  ożen iony  z moją ciotką , pozwolił m i,  jednego 
Polaka w y b ra ć  na  s łu ż b ę ,  chódź ,  tu u mnie jest twój 
ziomek, resz ty  od niego się d o w iesz ,« — i w prow adz ił  
mnie do drugiego p oko ju  —  i kogoź tam zobaczyłem ? 
—  przecieram oczy, niechcę im w ierzyć —  to ten p rz e ­
k lę ty  W ł a d y s ł a w  Boski, —  chciałem na niego się r z u ­
cić i zabić go pięściami. —  A b a s - I s z m i l  os łup ia ły  pa ­
t r z y ł  na  w y ra z  mej tw a rz y ;  W ł a d y s ł a w  zb liży ł się ku  
m nie: » Panie Jazłowiecki,  mnie uiedziwi tw’oje o b u rz e ­
nie, ale w iedz o te'm, źe ja jestem W ł a d y s ł a w  Zagórski,  
b ra t  r o d z o n y  P au liny  Zagorskie'j, twojej narzeczonej .« 
O burzen ie  się moje zamieniło się na dziecinną radość, 
rzuciłem mu się na  szy ję  i płakałem z radośc i;  — » oh ! 
ja w szys tko  ci p rzebaczam  — wiele złego zrobiliście i 
mojemu i jej sercu —  ona mnie kochała, ona mi w ierną 
b y ła .o  —  » I  kochała i koch a ,  i wierną b y ła  i wierną 
będzie, żeś nic niewiedział, kto  ja jestem, nie moja w  tem 
ani Pauliny- wina, ale wina twojej siostry  i twojego sz w a ­
gra: oni to nam ciebie w ystawiali ,  jako  człowieka s ła ­
bego, a nawet niebezpiecznego, k tó ry b y  w szystko  mógł 
w y k ry ć  rządowi.  Paulina chciała ci wszystko  pow ie­

dzieć, ale moje zaklęcia ją od tego w s tr z y m a ły ,  w  osta­
tniej chwili tw oja  siostra siłą jej tego w zbroniła .  K ie ­
dyś  ty  w y je c h a ł ,  twój szwagier p rzesta ł  udaw ać p rz y ­
jaciela P o lsk i ,  na jego to doniesienie ja  i wielu innych  
zatrzym anym i i odes łanym i i ciebie dziś sz u k a ją .« B o ­
leśnie mi b y ło  s łuchać to  wszystko  o mojej siostrze i
0 niegodziwym człowieku, k tó ry  się stał jej mężem, —  
ale s łodko  p rzy tem  b y ło  dow iadyw ać się o w ie rz e ,  o 
miłości ubostwiane'j p rzezem nie  kochanki. O  Paulinie 
rozmawialiśmy z W ła d y s ł a w e m  i cieszyliśmy się n a ­
dzieją, źe kiedyś zobaczym y dnies trow e brzegi. — W i e ­
czorem p rzy sz ed ł  A b a s - I s z m i l :  » trzeba jechać i to za­
raz, mogą wyśledzić ; a tak powiem, źe mój sługa zbiegł, 
masz konia i p rzew odnika przed  wrotami, a oto s u k n ie ;« 
dosta ł mi ca ły  p rz y b ó r  czerkieski. — P rz eb ra łe m  się, 
ucałow ałem  moich najlepszych przy jaciół, i pojechałem 
w  moję p o d ró ż ,  dumając nie o te m ,  co się ze mną sta­
nie, za kilka godzin, za kilka dni, ale o dalekiej i n iepe­
wnej przyszłości,  o chwili, k iedy  zobaczę Paulinę.

N ie będę wam opow iadał,  ile n iebezpieczeństw p rze ­
byłem , żeby p rz e b y ć  T e rek  i dostać się do Czerkiesów 
Czeczeńców. Ci dzicy  ludzie wojny, nie pytali mnie o 
ród, o imie, ty lko zapytali ,  czy mam serce odw ażne do 
b o ju ,  silne ramie do cięcia, byrstre oko do wyśledzenia 
wroga, czatkie ucho do zasłyszenia zbliżającego się n ie­
bezpieczeństwa i krzepkie  ciało do trudów , — a po pier­
wszej próbie, źe w szys tko  to mam, przyję li  mnie za sw o­
jego brata . W y p a d a łe m  z nimi na  w y p ra w y  między 
błogie gruzyjskie sioła, i na bogate Dagestanu rów niny , 
drapaliśmy się po  Karabagskich górach , a w yb ieg łszy  
na p łaszczyznę E r y w a n u ,  n ieraz sz łyszeliśm y dzw o n y  
Eczmelzyńskiego M o n a s te ru ;  .Ąrmianin płacił nam ha­
racz, a p rzep ław iw szy  w o d y  Araxu, uganialiśmy, jak dla 
zabaw ki pierzchających K u rd ó w ;  n ieraz zLesgam i poi­
liśmy konie  w  nurtach Kaspijskiego morza, albo z Awa- 
ryricami nieśliśmy popłoch i śmierćDerbeńskieą za łodze ;  
— n ieora liśm y, nicsieliśmy, aleśmy pełno zbierali z łota
1 dostatków. N ie w iedzie liśm y, gdzie będz iem y 'noco ­
wać, gdzie i jak ju tro  p rzepędzim y ,  ale t o śmy  wiedzieli, 
źe n ie gnuśnie strawimy nasz dzień, nie smutnie naszę 
noc ;  b y ło  coś pow abnego ,  coś rozkosznego w  tem na 
p ó ł  rycerskiem, na p ó ł  rozbojniczem życiu. Zwłaszcza 
dla człow ieka,  którego uczucia grały  namiętnie. M oje  
uczucia g ra ły  namiętnie, bo kocha łem , nie mogłem ich 
zużyć w miłości, zużywałem je w w ojennej s ła w ie ; w mo­
jej dumie, w  zachwycie mojego zapału, zda ło  mi się, źe 
kochanka na to wszystko p a t rz y ,  i czeka z nagrodą dla 
mnie, za moje czyny  w ojenne. Bracia C zeczeńcy mnie 
nagrodzili ,  bo nadali mi nazw isko  A r s ta n - H a n a ,  co 
znaczy  w ich języku  Iw a w ła d z c y ;  u  nich nauczyłem  się
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walczyć, jak lew, a serce moje oddaw na umiało po lw ie­
m u przebaczać .

D n ia  jednego, k iedym  jak najmniej się tego spodz ie­
wał,  K aba rdyn iec  jakiś p rzy n ió s ł  kartkę do ropie Arstan- 
H a n a ;  — otwieram, czy tam : » J a  wyjeżdżam z W ł a d y ­
sławem, będę  widział twój kraj, cesarz ła sk aw y  p rze b a ­
c z y ł  w szys tk im , ułaskawienie bez żadnego w yjątku. 
U da j się do je n e ra ła ,  mojego w u ja ,  on ci da paszport,  
p rzy o b ie ca ł  mi to, a razem zachowaj w ieczne milczenie
0 tem, coś porab ia ł m iędzy C zeczeńcam i; może się zo ­
baczym y, a jeśii nie, bądź takim moim przyjacielem, jak  
ja  jestem i będę  zawsze twoim. — A b a s -  Iszmil.« — W ł a ­
d y s ła w  się p rzy p isa ł :  »Zobaczym y się, Tom aszu , zoba­
c z y  ciebie Paulina, będziecie szczęśliwi, tego gorąco p ra ­
gnie winowajca względem ciebie. W ła d y s ł a w .«  — J u ż  
miesiąc przeszed ł,  jak  ten  list b y łp is a n y m . O św iad c zy ­
łem moje szczęście w o jennym  braciom Czeczeńcom, oni 
się za sm uc il i ; żegnałem ich i oni kole jno mnie żegnali,
1 w szy scy  razem  mówili: » jak  ci będzie  źle, wracaj mię­
d z y  nas: w p rz ó d y  stopnieje śnieg na  E lb ro u zu  szczycie, 
nim  w  naszych  sercach b raters tw o dla ciebie w y g aśn ie ; 
niech T e re k  dla ciebie n iebędzie  m orzem , bo  nasza 
p rzy jaźń  zaw sze ci psem w iernym  zostanie. A rs tau -  
Hanie, niechaj A łłah  osypie  ciebie górą szczęśc ia , ro z ­
k o sz y  i d o s ta tk ó w .« — Na tym samym zło togniadym  
koniu, jak  p tak  rączym, kipiącym jak ukrop, na k tórym  
w szys tk ie  w y p ra w y  robiłem, p rzep łyną łem  T erek ,  i je ­
chałem do T yfl isu ;  często się ozierałem na śniegowe 
g rzy w y  E lb r o u z u ,  i  na  ciemne gaje jedliny  i sośn iny  
czepiające się po s tromych górach, żal mi b y ło  C zeczeń ­
có w ,  ale miłość d laP a u l in y  ciągnęła mnie do rodzinnej 
ziemi.

W  Tyflisie je n e ra ł , 'w u j  A bas- Iszm ila ,  p rz y ją ł  mnie 
z całą dobrocią, i smutnie oświadczył,  źe już  wiedzą w 
P e te rsbu rgu  o mojcm zna jdyw aniu  się m iędzy C zeczeń­
cami, kazano  mnie nawet imać, jako zbiega, p rzes tępcę :  
ale on  da ł  mi paszp o r t ,  jako K aba rdyńcow i jadącemu 
do  B e rd y c zo w a  na ja rm ark ,  d o d a ł :  » w  domu łatwiej 
będz ie  ci się s tarać o przebaczen ie ,  cesarz d o b r y ,  ł a ­
sk a w y ,  umie zapom inać .« — K o n n o  tedy  pojechałem ; 
d ługo ,  d ługo jak w iek t rw ała  dla mnie ta p o d ró ż ;  dla 
mnie, k tó ry b y  chciał lotem ptaka,  p rzesk rzyd łow ać  ten 
szeroki obszar. — Nareście przepławiłem  się przez  D n iep r  
i zbliżałem się k u  D n ies trow ym  brzegom.

Chciałem w pros t  jechać do J a m p o lu ,  ale jakaś n ie­
pojęta siła cłęgnęła mnie do rodzinnego  domu, — niemo- 
głem się jej oprzeć. W je ż d ż a m  do wioski, chaty w  rząd  
pobudow ane , poprzystra jane  je d n ak o w o ,  jak  żołnierze, 
a ko ło  nich w idać nędzę i u b ós tw o ;  co tu  za zm iany !  
d o m  moich rodziców , zupełn ie  p rze is toczony ,  w  ogro­

dzie pow ycinane szpa le ry ;  — dzie. d ń  au ip o z n a ć :  j a ­
cyś obcy ludzie po nim się snu ją ,  ednej znajomej 
tw arzy .  Zsiadłem z konia, jakiś człowiek w  łachmanach 
p a t rz y  na ronię, i chart z na pó ł oblazłą szercią p rz y ­
biegł do m nie  się łas ić ;  chart, to m ój D o l o t ; — człowiek 
w  łachmanach, to  Grzegorz .  Ł za w o  m i w  ok u :  ^/Dolo­
cie, m ój D o loc ie ,« i g łaskałem p s a ; » m ó j  G rzegorzu ,  
jak  się m a s z ? « — on ciągle p a t rz y ł  na m n ie :  »Paniczu! 
to pan T o m a s z !« i rzuc ił  mi się do nó g ,  — podnoszę 
go ,  i całuję w  cz o ło :  j>Grzegorzu, Bóg z tobą ,  co ci 
jes t?  czegoś lak nędznie  p rzy b ran y  ?« — »Ja  kuchen-, 
n y m  stróżem  na s ta ro ść !« i jak b ó b r  zaczął płakać. — 
»G rzegorzu , przestań, — gdzie jest moja siostra ?« on 
w skazał  r ę k ą u a d w ó r ,  p o trząs ł  głową i n ic n ie o d p o w ie ­
dział. — Biegnę racze j ,  nie idę do d w o ru ,  rozpycham  
zgraję s łuża lców , co mi zachodzi d r o g ę , niesłucham, 
co oni m ó w ią ;  p rzechodzę  kilka poko jów  i w chodzę 
do bawialne’j k o m n a ty ,  tam  zna jdu ję  m oję  siostrę i 
szwagra, oboje siedzieli na kanapie; nie dzieci, ale pieski 
ko ło  nich ig ra ły :  Bóg ich n iepobłogosław ił  dziećmi. — 
N a m ój widok porwali się z miejsca, poczerwienieli,  po ­
bladli, — widać, źe m nie  poznali. J a  s ta n ą łem : » M o ja  
s io s t ro !v i ona chciała ku  m nie  postąp ić ;  k rew  m ów iła 
do krwi, choć m oże  uczucie m ilczało — ale on ją cofnął 
ręką i za w o ła ł :  » K to  ty  jesteś? pani b a ronow a nie m a  
b r a t a !« —  »Pani ba ronow a n ie ,  ale K a ta rzy n a  J a z ło -  
wiecka m a  b ra ta :  ja jestem T o m a sz  Jaz łow ieck i!  — i 
gw ałtow nym  ruchem  odchyliłem bu rk ę  i widać, źe m i­
gnął m ó j .a t tagan ;  n ikczem nik  z a d rz a ł ,  jak  w  feb rze ,  i 
dzw oniąc  zębam i o z ę b y  w y m ó w i ł : » N ieszc zęś l iw y ! 
uciekaj! Jazłow ieckiego T o m a sza  s z u k a ją .« — »N ie-  
ucieknę, niech p rzy jdą  i tu  ranie w e z m ą !«

(Dokończenie naslajń)

Przegląd pism.

W i z e r u n k i  i R o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e .  Pocze t  
n o w y  drugi. I. W i ln o  1838.

(Dokończenie.)
Obok tok w ażnych i tak stanowczych dla nauk i cierpią­

cej ludzkości zatrudnień od roku 1800. do 1816. ,  rozm yślanie  
i praca w e w szelk ich  gałęziach umiejętności fizycznych i le ­
karsk ich , b y ły  ciągłym  żyw iołem  potężnego gieniuszu J ę ­
drzeja Śniadeckiego. Podbudzal on nieprzerwanie wrodzoną  
działalność j e g o , pośw ięcając w szystkie ch w ile , których mu 
świat użyć  dla siebie sam ego p ozw olił, czytaniu i nieustan­
nemu ćw iczeniu się  w  obranym przedm iocie, bo dalekim był 
od m niem ania, żeby za osiągnieniem  godności nauczycielskiej 
ustaw ała potrzeba ciąg łego  doskonalenia się  i czynienia po­
stępów w  naukach. Owszem gorliw ość  je g o  do sw ego  po­
w ołania rosta , w  miarę wzrostu g łośnej je g o  sław y. Szczę­
śliw y  tego  m ęża um ysł ogarniał łatwo cale pasmo nauk, któ­
rym się  pośw ięcił i w ynalazków , którem i j e  Europa zboga- 
cąla. Z  je g o  to natchnienia i pracą je g o  w spólnie z  uczo-
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nyni Grodkiem. i znamienitym naturalistą naszym Jundzillem . 
nkaznlo się w rokn 1805. pierwsze w  W iln ie  pismo pcryo- 
dyczne naukow e: D z i e n n i k  A V ile iis k i . M ałerye w nim 
umieszczone mniej więcej popularnie p isane, osw ajać zaczę 
iy  prow incje  nasze z najw ażniejszem i um iejętnościam i, ja- 
kiemi się wtenczas E uropa zatrudniała. Jęd rzej Śniadecki 
zajmującym sposokem w yłożył wtenczas ciekawy systemat 
G alla , w  całej rozciągłości, a między' w icią iiincmi wybor- 
nemi rozpraw am i, ta k tórą napisał: O f i z y c z n e m  w y c h o ­
w a n i u  d z i e c i ,  czytana z ciekawością od tych naw et, co 
nic zw ykli byli trudnić, się czytaniem , a z wdzięcznością od 
m atek , zaświadcza o jeg o  wielkim talencie obserwacyi i o 
wiclkiein doświadczeniu w najw olniejszym  dla dobra ludzko­
ści przedmiocie. K ie przestając na takich pracach literackich, 
k tó re  tylko były d lań rozryw ką po daleko cięższych publi­
cznego nauczycielstwa trudach, og łosił, w potrojnem wyda­
n iu , sw oje: P o c z ą t k i  c h e m i i ,  ty lą  zaletami jaśn ie jące  i 
stal się ojcem nom enklatury chemicznej w  języku  polskim. 
U derzający w ykład nowej teoryi rozpuszczenia, położenie 
pierw szych zasad chem ii, jak o  peivnej nauk i, a  w  ogólności 
styl w zorow y, jasność jeg o  i trafność pom ysłów, podniosły 
tę  książkę wysoko w opinii wszystkich czytelników i dobro­
dziejstwem stały się dla uczniów. Odnowiony D z i e n n i k  
W i l e ń s k i  w r. 1815. ozdobił się także k ilku  ważnemi roz­
prawam i w przedm iotach chemicznych i medycznych tego 
w ielkiego pisarza, ta k , ja k  później w P a m i ę t n i k u  l e k a r ­
s k i m  W i l e ń s k i m  wiele m ate rji tyczących się samej tyl­
ko m edycyny, z w łaściw ą mu biegłością roztrząsanych nie 
raz było i pięknym jego  stylem oddanych. A le ju ż  w tej 
epoce, kiedy i nauka lekarska  pociągnęła ku sobie pióro 
Jęd rze ja  Śniadeckiego, stał ten w ielki prak tyk  oddawna na 
wysokim szczeblu sław y literackiej. AA'ydal on w r. 1804. 
w  W arszaw ie  dzieło, które postawiło go od razu w rzędzie 
najznakom itszych fizjologów  i w całej Europie imię jego  
głoś nem uczyniło. T e o r y a  J e s t e s t w  o r g a n i c z n y c h  
będzie wiekopomnym utworem bogatego w genialne pomysły 
rozum u sławnego m ęża, którego stra ta  dziś tak boleśnie nas 
dotyka. Dzieło to natychm iast po ukazaniu się swojem na 
język  niemiecki w ytłum aczone, przeszło potem , na bardzo 
dobrym przekładzie, do lite ra tu ry  francusk iej, p racą  P P . 
B allard  i D ecaix , którzy nie tylko ję z y k , z jak iego  tłum a­
czy li, w k ra ju  naszym , ale i samego autora osobiście pozna­
li ,  rozum i przymioty jeg o  ocenić łatw o potrafili. Przem owa 
do ich francuzkiego tłumaczenia T e o r y i  J e s t e s t w  o r g a ­
n i c z n y  cl i ,  zawsze będzie świadczyła o uczuciach, jak ie  
uczeni cudzoziemcy, tu  kiedykolw iek przebyw ający, powzięli 
i zachowali dla Jęd rze ja  Śniadeckiego.

Przez cały ciąg tak zaszczytnego zaw odu, w śród dni i 
la t przepędzanych ustaw icznie, albo na oświecaniu i ćwiczę- 
niu w głębokich i pożytecznych praw dach, młodocianych 
um ysłów , albo na ra tow aniu , nie mówię osób chorobami 
uciśnionych, ale rodzin całych rozpaczą i' bojaźnią p rzeję­
tych ; wśród takiego pasma zacnych i błogich uczynków, zna­
lazły się chwile poświęcano innym naw et rodzajom  literatury. 
Pam iętne są jeg o  pisma żartobliwe w głośnych tu niegdyś 
B r u k o w y c h  W i a d o m o ś c i a c h  umieszczane, najdelika­
tn iejszą satyrą oznaczone, nikogo w yłącznie nie dotykającą, 
ale ku napraw ie całej społeczności skierowaną. M ało je s t 
tak ich , którzyby jednozgodnie nieprzyznali, ja k  w ielk i, ja k  
zbaw ienny, pod względem obyczajowym na całą p row incją  
naszę w pływ w yw ierało owo pismo [ulotne i tow arzystw o 
lite rack ie , co je  pisało. Sami tylko nieświadomi spraw  i sta­
nu społecznego w owym czasie, lub mierzący zdanie sw oje 
podług teraźniejszych w idoków , bez względu na stopień cy­
w ilizac ji, ja k a  była u  nas dwudziestą laty  w przódy, zaprze­
czać m ogą tej prawdzie. A jeże li znaczna częśc artykułów  
w mem ogłaszanych, spółczesny i stosowny do okoliczności 
wzbudzając tylko in te re s , nie zostawiła po sobie prawdziwej 
jyaętosci naukow ej, z drugiej strony, znanj' dowcip Jędrzeja  
Śniadeckiego 'obszerne znalazł pole okazania całej swojej 
®®cy . ł .wdzięku. P ism a jego  wyższe może nad epokę czasu, 
k tórej je  pośw ięcił, zajęły na zawsze wysokie miejsce wr żar­
tobliwym rodzaju literatu ry  naszej i nowych laurów  sławie

jeg o  autorskiej przyczyniły. D ługo byłoby w yliczać, prócz 
teg o , w szystkie msze pomniejsze pisma i rozpraw'y w  przed­
miotach fizycznych i lekarskich, po różnych dziennikach k ra ­
jow ych um ieszczane, gdzie ten głęboko myślący' lekarz, fiło- 
z o l , w malej objętości rzucał nieraz najnowsze oryginalne 
pomysły^ i gruntow ne rozumowania. Bo ani wątpić nie wy- 
pada, ze jc z li nie obcy to krajowi lekarze i fizjologow ie, 
godnie potrafią ocenić w ielkie ,przymioty i pospieszą oddać 
bold zasługom , jak ie  Jęd rze j Śniadecki pod względem me­
dycznym, w praktyce i pismach swoich dla kraju  położył.

Zmordowany w ieloletniomi pracam i wziął był uwolnienie 
ze służby publicznej dnia 4. C zerw ca 1822., jako professor 
em eryt uniw erzytctu. Lecz zaledwo mógł spocząć dwa lata 
ju z  glos publiczny i nalegania zwierzchności edukacyjnej’ 
wezwały go na zaw akowaną katedrę k lin ik i, której juz aż 
do zgonu me opuścił. T u  dopiero otw orzył mu się nowy 
zawód prowadzenia młodzieży poświęcającej się naukom le ­
karskim  drogą prak tyk i, której sam tyle i w  tak  wysokim 
stopniu posiadał, a bez której cała medycyna możeby była 
nie tylko p łonną, ale i szkodliwą osnową wiadomości zawi- 
łycli i domyslowych. Pod sterem takiego nauczyciela, lekcye 
kliniczne ukszlalcily wzorowie w ielką liczbę młodych leka­
rzy  , przynoszących prawdziwy pożytek i zaszczyt krajow i, 
jednając  szkole medycznej w ileńsk iej, oddawna ju ż  pod tym 
względem ocen ionej, coraz w iększy szacunek i sławę.

Zgon tego niezapomnianej sławy i cnót męża, tego w iel­
kiego doradzcy cierpiącej ludzkości, nastąpił po długiej 
chorobie w dniu 11. M aja r. b. 18-38. w piątek o kwadransie 
na drugą po południu. Z  nim zgasła pochodnia przyświeca­
ją c a  odrodzonej na końcu wieku przeszłego cyw ilizacji w Li­
tw ie, k tóra dobroczynne światło rozlała miedzy teraźniejszem 
pokoleniem. Cnoty domowe i tow arzyskie Jęd rze ja  Sniadec- 
k iego , jeg o  tkliw e przywiązanie d o ‘dzieci i" w nuków , jego 
czuła opieka dla swoich km iotków , słodycz i uprzejmość 
1V. ^ " 'Y z y s tw ie , połączone z nadzwyczajnym dowcipem, bez 
ubliżenia powadze la t i rozum u, rów nie go zalecały jak  cno­
ty  publiczne. Obok takich przymiotów', zacnym i spokojnym 
ludziom w łaściw ych, m iał wielki charak te r, jasną  i mocną 
g łow ę, a razem z niemi rzadką i niezłomną praw ość: trzy 
głów ne cechy znamionujące niepospolitego człow ieka, któ­
rego życie ma służyć za wzór do naśladow ania , a  pamięć 
w  późnej potomności ma być zachowaną. Z a l powszechny i 
cześc zwłokom tego m ęża, w  dniu 13. M aja , przy wniesie­
niu ich z domu do kościoła, a nazajutrz podczas nabożeństwa 
i wywiezienia do wsi dziedzicznej, oddana, przez kilkadzie­
sią t tysięcy mieszkańców miasta [i przybyłych z p row incji 
zaświadczą aż nadto, o prawdzie tego w szystkiego, cośmy 
o tak pięknem życiu powiedzieć zdołali. D zień jeg o  pogrze­
bu rzeczywiście byl dniem powszechnej żałoby; wszyscy od­
biegli byli swoich zwykłych codziennych zatrudnień , wszy­
scy się hurmem tłoczyli do świątyni pańskiej na żałobne ża 
duszę jego  nabożeństw o; nieprzeliczone tłum y różnego stanu 
ludu zwłokom jeg o  daleko za miasto niesionym tow arzyszyly. 
Bo w rócił każdy ze łzami w oczach, pow tarzając: -nicmasz 
Śniadeckiego!- AVspomnicnie to w ielu rodzinom, długo, dłu­
g o , po nim Izy szczerego żalu wyciskać będzie. Jęd rzej 
Śniadecki bowiem dotrzymał tego , co sobie założył w  godle 
wybranem  z K ochanow skiego, na czele T e o r y i  J e s t e s t w  
o r g a n i c z n y c h :  służył poczciwej sławie ja k  mógł uajzdol- 
niej i do dobra w spółuego najwięcej się przyłożył.-

Korrespondencya.
List Słowaka węgierskiego do redakcyi Tygodn. liter.

, ( W  oryginale polskim.)
Pożądałem  bardzo, znając ju ż  więcej czasopism polskich, 

poznać i Tygodnik literacki w Poznaniu w ychadzający, a to 
tem w ięce j, że powieść o niem po ziemiach Słowiańskich 
krążąca, jeg o  sławę tylko głosiła. Skwapliwie w iec po­
chwyciłem, gdy mi się udało dostać do ręku, czasopismo 
AVasze i przeczytałem wszystkie artyknły. W ieść  mię nio 
zaw iodła: przekonany jestem , iż czasopismo AVasze mając 
na  eelu szerzenie oświaty, a  szczególnie zlcpszenie domowej
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krytyki, zaszczytnie dąży do swojego celu. Dobrze obra­
ne artykuły są: o obcych literaturach, o wsławionych mę­
żach; piękne artykuły są n. p. w pierwszych numerach: o 
zasługach prowincji kraju W aszego w oświecie ojczystej : 
o współczesnych kompozytorach polskich; Szymon Starów ol- 
ski; wyjątki z autobiografii W ybickiego; narodowa powieść 
o dwunastu rozbójnikach i t .  d ., uprzejma tkliwego serca 
poezya do bociana. Lecz jaką radością natchnięty byłem, 
widząc, że w czasopiśmie Waszem za przykładem'..Sławia- 
nina» i ..Pamiętnika naukowego Krakowskiego* nawet łaska 
pobratymska, miłość wzajemna Sławiariska się odzywa i szla­
chetne W asze uczucia k’ pobratymcom rozległej Słowiań­
szczyzny tłumaczy, li:ulose moja do wysokiego się posunęła 
stopnia, gdym ujrzał w czasopiśmie ważny list z Berlina o 
rzeźbiarstwie umieszczony, dokładny artykuł o ruchu i kie­
runku Nowoczeskiej literatury, dalej obronę Sławiań przcciw
ich brzydkiemu nieprzyjacielowi H    a nakoniec wa-
zny a zaiste czułą Sławiańską duszą nacechowany arty­
ku ł, opowiadający uroczystość śpiewek Słowaków i Serbów. 
J a  Słowak jestem , dom mój niedostępne góry i doliny, kar­
packie, w których się, jak  referent prawdziwie uważa, sta­
rożytne obyczaje, zwyczaje, igrzyska, powiastki, tradycye, 
przysłowia i inne drogie skarby narodowości, a szczególniej 
pieśni w czystości nieskalane obejm wpływem przechowały. 
Prawda jest, tego wszystkiego u nas w obfitości. Słowak 
śpiewa hymny do B oga, nóci pieśni na cześć bohatyrów zga­
słych wieków, rozpowiada w smętnych dumach i słodzi ucisk, 
ktorego jego dawno uplynione bohatyrskie wieki niedoznały. 
Aby W am  dac poznać charakter, przebijający się w śpiewa­
kach Słowiańskich pod Karpatami, przesyłam W am  dwie 
pieśni, jednę sięgającą bohatyrskich wieków, w których pań­
stwo W . Morawskie na teatrze dziejów potężnie z głównemi 
miastami W elegrodein i N itra błysnęło, ale niestety dla nie­
zgody synów potężnego Świętopełka'do grobu tern prędzej 
zstąpiło, ze gruby naród Madziarów, których W y  zwy.czajnic 
W ęgram i nazywacie, do pięknych naszych ojczystych oko­
lic właśnie w czasie niezgody ojców naszych przyciągnął, 
a na łagodnego ducha ludu Słowiańskiego, którv już obrzą­
dek clirześciański od Apostołów- Methoda i Cyriiła przyjął 
by ł, a tern samem wielką epokę w dziejach gotował, wpływ" 
wywarł barbarzyński; druga piosenka jest duma uciśnionego 
ludu pospolitego. Melodya obudwóch tych pieśni jest bole­
jąca, głęboko doserca przemawiająca. Przesyłam je w ory­
ginale da tego, ze język nasz pobratymcom Polakom bardzo 
łatwo jest zrozumieć. I  w naszych czasopismach często się 
nachadzają zupełnie polskie baśni (poezj e ) , które hid nasz 
bardzo lubi czytać: przyjmijcie więc i" W y  wzajemnie od 
nas do czasopism W aszych coś Słowackiego (lepiej Słoweń­
skiego) : wszystko jest Slawiańskie!

I.
N itra mila. N itra , Ty wysoka Nitra,
Kdic ze su te czasy, W  kterych si ty kwitła^
N itra mila N itra , Ty Słoweńska mati,
Co pozrem (a) na tebe, Musjm zapłakali.
Ty si była niekdy W szeckieh krajin hlawa,,
W  kterych teczie (i). Dunaj, W isła  i Morawa-
Ty si była sjdlo (c) Krala SwatopTuka,
Ked (d) tu panowała Jcho, mocna l uka.
Ty si była swate Miesto Metbodowo,.
Ked tu naszym oteom Kazał Bozie słowo.
Teraz twoja sława W  stjnu (e) skryta le ż j:
Tak se czasy menia, Tak tento swiet bieży!

o) Pozrem, spojrzę; l )  teczie, toczy się; c) sjdlo,. sic- 
- dliśko ; d) ked , k iedy; e) sfjn , cieniu.

Boże niój,_ Otcc m ój, W szak je  (o) ten swiet zmolany,
Co wystoji, co wystoji Chudobny poddany.
Każdy ho sużuje ( i )  Płatu (?) niepowysujc,
On si myslj że na wielcy Panuje, panuje.
W y  pani zemani! (e) My sme wasi poddanj:
My budeme w czernej ziemi srow nanj, srownanj.
Ja k  scdlak (d) tak i pan Każdy musj zemrjti,
Każdy musj w czernej zemi Uhnjti, nlmjti.(e)

• i^i° wielkości i poniżenia Indu naszego; a tę
niedolę winniśmy Madziarom, którzy z przychodem swoim 
do zyznj-cli i ślicznych naszych okolic zaprowadzili swój 
tcudałizm a z nim niewolę nieznajomą ojcom naszym. N a­
ród tento Madziarski do dziś jeszcze nie pogodził się ze Sla- 
wianami, jest 011 naszym odwiecznym nieprzyjacielem. Tc- 
raz na tein pracuje fanatj’zm Madziarski, aby Slawianioin 
na W ęgrach , w- K roacyi, w Sławonii wydarł icli narodowy 
język a przytłumił ducha Sławiańskiego, lecz zapewnie nie 
osiągnie swego celu, bo się duch narodowości Słowiańskiej 
we wszystkich tych krajach co dzień bardziej szerzj" a roz- 
krzewia. Ale więcej o tein w 'Waszem piśmie, jeżeli miło 
będzie pobratymcom słyszeć głos o stanie braciswoich Kar­
packich i Naddunajskich.
a) Je , jest;ó ) sużuje, dręczy; c) zeman, szlachcic; d) scdlak, chłop, 
e) zgme. _ _ _ _ _ _ _ _ _

Doniesienia literackie.
Z W i l n a  donoszą: »Dnia 17. z. m. 18-38. umarł w W il­

nie J ó z e f  Z a w a d z k i  w 60m roku życia, właściciel księ­
garni i drukarni w temże mieście od lat 30tu kilku osiadły, 
najczynniejszy i najznakomitszy księgarz i wydawca dzieł 
polskich. Urodził się w Poznańskiem, z rodziców szlachec­
kiego stanu lecz niezamożnych. Od pierwszej młodości o- 
brawszy sobie zawód księgarski, z szczupłych początków tak 
dalece rozwinął swój zakład przez wytrwałość, pracę i po­
rządek, i/, mierzyć się mógł z najpierw szymi księgarzami 
Francyi, Belgii i Niemiec. Józef Zaw adzki wydał własnym 
nakładem przeszło 400 dzieł, a między niemi kilkadziesiąt 
wymagających znacznego kosztu i zachodu, jako to : Słowni­
ki Bobrowskiego łacińsko - polski, Millera polsko- rossyjski, 
Litwińskiego polsko-lacińsko-francuzki. Dzieła bibliograficzne 
i historyczne, Chemią Fonbcrgn, Kazania Falkowskiego, 
dzieła Jana i Andrzeja Śniadeckich, Słowackiego, Podróż 
Anacharzysa, W izerunki naukowe z łat 18-35. 18-36. i 18-37. 
Dał on pierwszy popęd pracom literackim w W iln ie , chetnie 
bowiem podejmując się wydawania dzieł, zachęcał autorów 
do pisania, a Publiczność do czytania. Popęd ten najsilniej 
utrzymywał i ciągle ożywiał aż do ostatnich chwil życia. 
W  przedsiębiorstwach swoich tein się odznaczał i przez to 
zasłużył na wdzięczność i pamięć ziomków, iż nie Ubiegając 
się za chwilowym zyskiem, nigdy nie spuszczał z uwagi do­
bra literatury i nauk. Był 011 także przez lat 27 głównym 
spólnikiem księgarni w W arszawie pod firmą Zawadzkiego 
i W ęckiego, 'i jemu należy się część zasług, które poło­
żyła ta księgarnia przez wydanie wielu dzieł obszernych 
i użytecznych. W  ostatnich miesiącach życia ś. p. Józef Za­
wadzki rozpoczął kilka ważnych i kosztownych przedsięwzięć, 
jako to: Bibliografią polską, Bibliotekę kaznodziejską i no­
we wydanie Słownika Bobrowskiego. Przedsięwzięcia te za­
pewne uskutecznią synowie jego , których usposobił do wstę­
powania w- swoje ślady. Osobiste przymioty umysłu i serca 
jednały ś. p. Zawadzkiemu w towarzystwie toż samo powa­
żanie i przyjaźń , na ,jakie zasługiwał w św iecie handlowym 
przez swoję rzetelność, czypnośc i prawość.«
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